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Miedzy I M  a Donem odrzucono sowietu
na północny-wschód.
Pomyślny rozwój niemieckich ataków .

Berlin, 21 g rudnia . W ciągu niedzieli opu- 
blikowano w Berlinie szereg nowych szcze­
gółów o przebiegu toczących się obecnie 
walk na wschodnim froncie. Z faktów, w 
szczegółach tych komentowanych, wynika, 
że na licznych miejscach frontu wschod­
niego inicjatywa, jak  dawniej, tak  i obec­
nie spoczywa w rękach niemieckich. W od. 
cinku południowym frontu, walki pomię­
dzy Wołgą a Donem zdają się być punktem 
ciężkości całego obszaru, na którym walki 
się toczą. Niemieckie formacje pancerne 
wraz z rumuńskiemi formacjami pancerne- 
mi pod koniec ubiegłego tygodnia konty­
nuowały tu ta j  swe a tak i przeciwko pozy­
cjom bolszewików. Przełamano przytem 
kilka linij obronnych bolszewików, a po 
walkach, które ze strony niemieckich kół 
wojskowych podkreśla się jako niezwykle 
Zaciekłe, obsadzono ważne punkty oparcia 
sowieckiego oporu w tym  rejonie.

Przypuszczać należy, że p u nk ty  te, znaj­
dujące się obecnie w ręku niemieckiem, po­
w ażną role odgryw ać będą jako  bazy dó 
przyszłych akeyj bojowych. Bolszewicy wi­
docznie zdawali sobie z tego sprawę, że 
s tra ta  ważnych punktów  krystalizacyjnych  
ich oporu w tych m iejscach może w sku t­
kach d la  nich okazać sie jak o  bardzo cięż­
ka pod pewnemi względami ^ d la te g o  użyli 
licznych forniacyj, aby ze źnaczAem popar­
ciem  czołgów przeciwstawić sie sile nie­
mieckiego a taku . Teren w alk w tern m iej­
scu je s t bardzo n ieprzejrzysty  i daje bro­
niącem u niezwykle korzystno szanse w sku­
tek licznych wąskich znajdujących sie tam  
jarów . Mimo to udało sie niemieckim 
i rum uńskim  wojskom odnieść tu ta j suk- 
VCS„’ zniszczyły ono bowiem w przeciągu 
krótkiego czasu 56 bolszewickich czołgów. 
Niem ałe były również wyniki, osiągnięte 
przez niemiecką broń lotniczą, k tó ra  kou- 
centrow aJa swą aktyw ność na intensyw ­
nych operacjach w bezpośredniej łączności 
z memiockiemi czołowemi oddziałami. Nie­
mieckie sam oloty nurkow e kontrolow ały 
drogi, po_ których bolszewicy zam ierzali 
sprowadzić rezerwy. Cieżkierni bombami 
rozbito liczne sam ochody ciężarowe, wiozą- 
(!e. tran sp o rty  żołnierzy, am unicji i żywno­
ści. Ub.odzone drogi za frontem  bolszewic­
kim są m iejscam i zasiane gęsto szczątka­
mi zbom bardowanych samochodów,, pom ię­
dzy ' ore,ni leżą tru p y  rozproszonych od­
działów rezerw y sowieckiej. K iedy bolsze­
wicy zor.ienlowali się, że nic są w stanic

zyskania z powrotem terenów, utraconych 
w ostatnich dniach, były bezskuteczne. 
Wojska niemieckie, dysponujące niezwykle 
zręcznie rozbudowanemi pozycjami obron- 
nemi, mogły sobie w kilku wypadkach po­
zwolić do dopuszczenia a takujących bo|.  
szewików tuż pod swoje własne linje, po- 
czem bezpośrednim, skoncentrowanym o- 
gniem obronnym dziesiątkowały ich. Po­
dobnie wypady sowieckie w rejonie bojo- 
wym pod Stalingradem nie przyniosły bol­
szewikom żadnego sukcesu. N apierające 
nieustannie fale szturm owe piechoty so­
wieckiej załam yw ały się w ogniu lub mb 
pędzano były niespodziewanemi przeciw- 
wypadami. Z pośród 80 czołgów bolszewic­
kich, operujących na tym  terenie. 25 pozo­
sta ło  na polu w alki w stan ie  niezdolnym 
do akcji. Niemieckie sam oloty m yśliwskie 
zm usiły do walki myśliwce sowieckie, m a­
jące za zadanie ochronę bolszewickich 
wojsk ziemnych przed energieznem i a ta k a ­
mi oddziałów niemieckich. W  cza s ie  tych 
Walk pow ietrznych zestrzelono uie m niej 
ja k  25 myśliwców bolszewickich, podczas

I gdy dalsze m aszyny s trąc iła  niem iecka ar- 
ty le rja  przeciwlotnicza.

Na środkow ym  i północnym  odcinku 
frontu  wschodniego, ja k  podkreślają  w 
Berlinie, d a ją  się zaobserwować w dosadny 
sposób sku tk i ciężkich stra t, poniesionych 
przez bolszewików podczas ich dotych­
czasowych bezskutecznych pod każdym  
względem ataków . Zamiast masowych ak- 
cyj ofensywnych, podejmowanych z począ­
tkiem grudnia, bolszewicy są obecnie jedy- 

I nie zdolni do wypadów o lokalnym cha­
rakterze. Również na południowy wschód 
od jeziora llmeń walki straciły na zacię­
tości. W iększych sił używ ają bolszewicy 
jedynie w jednein miejscu, a to celem wy­
swobodzenia z kleszczy niemieckich ok rą­
żonych tam  forinaeyj sowieckich. Operacja 
ta, w czasiej k tó re j po .stronie bolszewic­
kiej działały również czołgi, była bezsku­
teczna. Podczas kiedy część wojsk niem ie­
ckich za w ikłają bolszewików w a tak i, in ­
ne form acje niemieckie zacieśniły pierścień 
dookoła okrążonych sił, sowieckich, k tórych 
niszczenie je s t w obecnej chw ili w toku.

Walki nad zatokq Biskajską.

lew ego przy pomocy gw ałtow nych ataków  
na sąsiednie pozycje. W rezultacie jednak 
po stracie  17 czołgów byli zmuszeni zaprze­
stać tvch prób.

Ciężkie s tra ty  w czołgach po stronie bol­
szewickiej stanowią również charaktery- 
styczna cechę obecnych walk w wielkim łu- 
ku Donu. Wszelkie próby bolszewików od­

Propaganda wojny narodowej 
w ZSRR.

Sztokholm, 21 grudnia. Bolszewicy upra­
w iają  obecnie propagandę, stojącą w zu­
pełności pod znakiem „wojny narodowej". 
Odznacza się ona zupełnie brakiem jakich­
kolwiek wspomnień o partji. Tym razem 
jednak nie wspomina się zupełnie o „bo­
haterskich czynach czerwonej armji". Ilu­
stracje. wydawane obecnie przez propa­
gandowe czynniki sowieckie, wspominaia 
raczej A leksandra Newskiego, który  przed 
700 laty . m ianow icie w roku 1242 w ygrał 
bitw ę na lodach Newy przeciwko Szwe­
dom. Również znaleźć tam można wizeru­
nek Dońskiego, k tó ry  pobił T atarów  rów­
no przez 600 la ty  nad Donem. Najnowsze 
w ydanie tej swoistego rodzaju propagan­
dy wojennej przedstaw ia wkońou wodza, 
k tó ry  w roku 1613 u ratow ał Moskwę przed 
Polakam i. W idocznie w Moskwie spodzie­
w ają  sie. iż przy pomocy tych niepokup- 
nyeh wydań, upstrzonych częściowo foto­
m ontażam i i chaotycznych pod względem 
historycznym , uda się w ygrać zapow iada­
j ą  z w ielką em fazą zimową ofensywę.

Berlin, 21 grudnia. Podczas zbrojnej ak ­
cji wywiadowczej niemieckie sam oloty bo­
jowo zrzuciły w godzinach południowych 
ilnia 18 grudn ia  bomby na urządzenia woj­
skowe oraz kom unikacyjno w A nglji po­
łudniowej. W E astbourne i H astings bom-' 
by rozpryskow e,. zrzucone z nieznacznej 
wysokości, zburzyły k ilka większych bu­
dynków.

Popołudniu dnia 18 grudnia  doszło nad 
zatoką północnej Biskaji do walk powietrz­
nych między niemieckimi myśliwcami a 
łańcuchem brytyjskich samolotów typu 
„Beaufighter", jakoteż jednym pojedynczo 
lecącym bombowcem typu Whitley. Próba 
Brytyjczyków, celem wymknięcia się nie­
mieckim lotnikom nie powiodła się. .Już po

pierwszych serjach ognia jeden B eaufigh­
ter, lecący jako ochrona na praw em  skrzy­
dle, runął, paląc się i zatonął w morzu. 
Teraz zaczęła się uporczywa walka pości- 
giwa, ponieważ pozostałe sam oloty b ry ty j­
skie skręciły ku północy. Sam oloty m yśliw ­
skie typu Focke-W ułff zestrzeliły po kilku 
m inutach drugi B eaufighter, podczas gdy 
trzeci, otrzym aw szy liczno trafienia, zdo­
łał ujść przed cal ko witem zniszczeniem, u- 
ciekając szybko z silnio dymiącemi m oto­
ram i poza gęsty  pułap chm ur.

Również bombowiec „W hitley" został kiU  
kakro tn ie  trafiony , tak. że praw y jego mo­
tor zapalił się. VV rejonie m orskim  nad 
środkowo-angielskiem  wybrzeżem został w 

{ tymże czasie stracony  jeden b ry ty jsk i 
1 bombowiec typu „W ellington".

Tokio, 21 grudnia. W związku z całkowf- 
tem niepowodzeniem akcji aljanckiej, ma­
jącej na celu podjęcie z terenu Indyj wscho­
dnich kontrataku na Burmę, przypisuje się 
wielkie znaczenie ponownym atakom lot­
nictwa a rm ji japońskiej na Chittagong I 
Fani.

Ja k  w ynika z kom unikatu cesarskiej 
kw atery  głównej a rm ji japońskiej, ataki 
lotnicze trw ały  pełne dwa dni mianowicie 
od 15 do 17 grudn ia  br.

W  pierwszym  dniu akcji, a to zarówno 
przedpołudniem, jak  i popołudniu zaatako­
wały sam oloty japońskiej a rm ji lądowej 
C hittagong i dosłownie zdemolowały wszy­
stk ie  objekty, posiadające jak ieś znaczenie. 
Znaczna ilość pocisków bombowych eksplo­
dow ała na polach startow ych  wokół lo tn i­
ska, nastęone zaś bomby zrzucone na h an ­
g a ry  i budynki portu  lotniczego spowodo­
wały wielkie pożary.

W  godzinach popołudniowych dnia  16

grudn ia  br. dokonały sam oloty japońskiej 
a rm ji lądowej dalszego ciosu, mianowicie 
zaatakow ały  lotnisko w Feni, k tó re  prze­
żyło pierw szy nalot.

W  toku tych akcyj sam oloty japońskie 
m usiały  pokonywać trudności niepom yśl­
nych w arunków  atm osferycznych, jak ie  w 
tym  czasie panow ały w górzystym  terenie 
A rakau. W okolicy C hittagong zauważono 
liczne zapory balonowe, ilim o  to jednak  
japońskie sam olo ty  przezwyciężyły i te 

trudności, dokonując śm iałych ataków  na 
lo tn iska, ataków  tern śmielszych, gdyż po­
łączonych z koniecznością obniżenia, się ze 
znacznej wysokości nad objekty, k tóre za­
rzuciły  gradem  pocisków bombowych. K il­
ka sam olotów aljauckieh  w ystartow ało  z 
lotnisk, mimo to jednak  uległy zestrzele­
niu. względnie zostały one w yparte  ,przez 
sam oloty  japońskie.

Trudności transportowe 
aljantów.

Genewa, 21 grudnia. Ang., 
produkcji Lyttelton przemat 
łem historyków i pisarzy w . 
tem at wrażeń ze swej podróży
Chodzi o to, mówił on, ażeby 
nastaw iły  cale swe prow adzenia jjiły ł
bezpośrednie rozpraw ienie się z przeciw ni­
kiem. P rzy tem  jednak  nie wolno przeo­
czyć trudności transportow ych. Chociaż A- 
m erykanio przeprow adzają obecnie potężny 
program  budowy statków  handlowych, to 
jednak  pozostaje fakt, żo w edług wszelkich 
obliczeń W ielka B ry tau ju  oraz USA także 
jeszcze i w roku 1943 nie będą w stan ie  
wepólncjni siłam i wyprodukow anego ma- 
te rja łu  w ojennego przetransportow ać do 
dowolnych terenów wojennych.

O ile chodzi o porozum ienie między Ame­
rykanam i i A nglikam i, to nie ulega żad­
nej wątpliwości, żo wiele jeszcze nieporo­
zumień trzeba będzie w yjaśnić. Przede- 
c syystkiem .Ajjp rykauie jsa. kr.' tycznie p a ^  
staw ieni wobec b ry ty jsk ie j polityki kolo- 
njalnej.

Sukcesy honwedów na wschodzie
Budapeszt, 21 grudnia.. J a k  podaje szef 

węgierskiego sztabu generalnego, węgier­
skie oddziały bojowe przeprowadziły w u- 
biegłym tygodniu trzy większe akcje  bojo­
wo w różnych częściach odcinka frontu, 
zajętego przez w ojska honwedów. Podczas 
tych działali ’bojowych, uwieńczonych po­
m yślnym  sukcesem, rozbito 68 sowieckich 
umocnień ziemnych. Oddziały, biorące u- 
dział w akcji, ponosząc bardzo nieznaczne 
s tra ty ,_ pow róciły ze znaczną zdobyczą. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje wyczyn 
pewnego oddziału houwedów z górnych 
W ęgier, k tó ry  był dowodzony osobiście 
przez dowódcę pułku. Bolszewicy na od­
cinku w ęgierskim  dokonali k ilku nalotów, 
nie zrzucając bomb, przyczem m yśliwcy 
węgierscy zestrzelili 4 bombowce sowiec­
kie.

Wangczingwey w Tokio.
Tokio, 21 grudnia. J a k  podaje agencja 

Domei, prezydent chińskiego rządu naro­
dowego Wangczingwey, w towarzystwie 
ministra spraw zagranicznych Szuminy 
przybył na lotnisko Naneda, celem odbycia 
rozmów z rządem japońskim w Tokio.

W izyta WangczingWey‘a  ma na celu w y­
rażenie g ra tu laey j z powodu św ietnych 
sukcesów, uzyskanych przez japońskie  siły  
zbrojne, a ponadto dalsze pogłębienie sto­
sunków chińsko-japońskich.

nr. Ciano w Gł. Kwaterze F Iilirera
Rozmowy polityczne i wojskowe w obecności marszałka Rzeszy Goeringa i min. von Ribbentropa.
Z głównej kwatery Filhrera. 21 grudnia.
F uhre r  przyjął w dniu 18 grudnia w 

swej głównej kwaterze ministra spraw 
zagranicznych królestwa Włoch hr. Cia­
no. który wraz z szefem włoskiego sztabu 
generalnego marszałkiem Cavallero bawi 
na krótkiej wizycie w Niemczech. Fuhrer  
odbył z hr. Ciano i marszałkiem Cavalle- 
r ° w dnia 18 i 19 grudnia  konferencje, do­
tyczące wszystkich zagadnień wspólnego 
Prowadzenia wojny przez Niemcy I 
Włochy.

W rozmowach politycznych i w ojsko­
wych u F iihrera brali udział m arszałek 
Rzeszy H erm an Goering. m inister spraw  
zagranicznych Rzeszy von R ibbentrop i

szef naczelnej komendy niemieckich sił 
zbrojnych, generalny marszałek polny 
Kcitel.

Spotkanie w głównej kw aterze F iih rera  
stało  pod znakiem _ zdecydowanej woli 
m ocarstw  osi wytężenia w szystkich sił, ce­
lem wywalczenia końcowego zwycięstwa.

_Co do wszystkich omawianych zagad­
nień _ stwierdzono zupełną zgodność po­
glądów. N iewzruszona przyjaźń i koleżeń­
stwo broni F iihrera  i Duce oraz ich obu 
narodów przyczyniły się do nadania roz­
mowom z br. Ciano i m arszałkiem  Ca- 
vallero, jak  zawsze, charak te ru  szczegól­
nej serdeczności.

W czasie w izyty  w głów nej kw aterze 
F iih rera  hr. Ciano i m arszałkow i C avalle­
ro  tow arzyszyli am basador kró lestw a

\Vłoeh w B erlinie Dino A łfieri. am basa­
dor niemiecki _ w Rzymie von M ackenses, 
oraz polityczni w spółpracownicy hr. C ia­
no i oficerowie w łoskiej a rm ji lądowej i 
m arynark i.

Fuhrer przyjął Lavala.
Główna kwatera Fuhrera , 21 grudn ia  

Fiihrer przyjął w dniu 19 grudnia  w swej 
głównej kwaterze w obecności włoskiego 
m inistra  spraw zagranicznych hr. Ciano, 
marszałka Rzeszy Hermana Goerinoa i mi 
nistra  spraw zagranicznych Rzeszy von 
Rjbbentropa, szefa rządu francuskiego 
Pierre  Lavala, z k tórym  odbył dłuższą roz­
mowę na tem at ak tua lnych  zagadnień 
Francji.
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M c sukcesu Disc lin ieeih  i ninuCsMcii
Zdobyto ważny odcinek rzeczny.

Tobruk pod gradem bomb.
Berlin, 31 g rudn ia . W nocy na sobotę c ię ­

żkie niem ieckie sam oloty bojowe dokona­
ły  a taku  na objek ty  portow e w Tobruku. 
Ciężkie bomby, zrzucone w locie nurkow ym  
i ślizgowym, ugodziły w m ola i m agazyny 
zaopatrzenia nad wewnetrziną zatoką po r­
tu, pow odując k ilka  pożarów. W szystkie 
rdem ieckie sam oloty  powróciły.

Sukcesy niemieckiego lotnictwa 
i marynarki.

Berlin, 21 g rudn ia . W  dniach od 13—19 
g rudn ia  A nglja  poniosła znowu na terenie 
K anału  ciężkie s tra ty , kiedy to w nocy na 
13 grudnia  silnie osłaniany konwój, który 
w ypłynął z Lowestoft, stracił  z powodu a ta ­
ku niemieckich ścigaczy 6 s ta tków handlo­
wych, z k tó rych  3, o łącznej pojem ności 
5000 brt., z całą  pewnością, inne z w ielkiem  
praw dopodobieństw em  zostały  zatopione.

W raz ze sta tkam i, wyszczególnioncmi w 
nadzw yczajnym  kom unikacie z 17 g rudnia , 
oraz z tram sportowcem , zatopionym  pod 
O ran, b ry ty jska  żegluga zaopatrzeniowa 
strac iła  22 sta tk i o pojemności 113.000 brt. 
w porze roku  bardzo niepom yślnej dla 
ak c ji łodzi podw odnych. Do tego dołącza 
się jeszcze s tra ta  jednego kontrtorpedow ca 
konwojowego. Także niem ieckie lotnictw o 
atakow ało  A nglję w ciągu 4 dni i 2 nocy. 
P o r t  H artlepoo l, s ta low nia  R edcar oraz 
w pobliżu niego węzłowy punk t kom unika­
cy jn y  na wsehodniem  wybrzeżu i okolica- 
u jśc ia  rzeki T um bor ucierp ia ły  podczas 
a taków  nocnych. Obóz w ojskow y między 
W eym outh i St. A lbenshead, plac ćwi­
czeń wojskowych A lderhot, p o rt Poolo oraz 
u rządzenia  obronne na wybrzeżu pod H a­
stings były  przedm iotem  ataków  dzien- 
n ych.

Pozycje anglosaskie 
pod obstrzałem.

Berlin, 21 g rudn ia . Na froncie tunetań- 
tk im  a tak i  lotnictwa niemieckiego w pią­
tek skierowane były na stanowiska a r ty -  
lerji anglo-ame* kańskiej u wschodnich
stoków A4*&*u. o zbom bardow aniu wcze- 
spym  rankiem  cez ciężkie niem ieckie s a ­
m oloty bojoy cznemi bom bam i b a te ry j 
a ljan tó w  i po w yrządzeniu w ielkich spu­
stoszeń w stanow iskach, nisko lecący nie­
mieccy lotnicy nagłym  atak iem  wyrządzili 
n ieprzyjacielow i ponownie w ielkie s tra ty . 
Bom by, zrzucone z nieznacznej wysokości, 
w ybuchały pomiędzy pojazdam i mechani- 
cznem i oraz w stanow iskach piechoty. Nie­
m ieckie sam olo ty  m yśliw skie osłan iały  a- 
taku jące  form acje bojowe. M yśliwce oraz 
a rty le r ja  przeciw lotnicza niem ieckiego lo t­
n ictw a s trąc iły  łącznie 18 aljanckieh  sam o­
lotów, w tym  dwa czfceromotorowe bombo­
wce.

Japończycy bombarduję lotniska 
czungkińslde.

Nankin, 21 g ru d n ia . J a k  Wynika z tygo­
dniowego sprawozdania b iura  prasowego 
a rm ji  japońskiej, od dnia 6 grudn ia  br. 
t rw a ją  n ieurłanne wypady japońskiego lot­
nictwa na nieprzyjacielskie lotniska na 
terenach prowincyj Kwantung, Kwangsi i 
Hunen. M ają oue na celu uniem ożlić lo tn i­
ctw u czungkińskiem u atakotvanie terenów  
C hin okupow anych przez Japończyków . 
Uwieńczone szczegół nem powodzeniem były 
akcje  japońskich  lotników  na lo tn isko  
w miejscowości K w ejlin  w prow incji 
K w angsi, gilzie zdołali oni zniszczyć nie­
p rzy jac ie lsk ie  sam oloty, s to jące  na ziemi.

Nowy prezydent w Szwajcarji.
Berno, 21 grudnia. W czwartek przedpo­

lu Jtiiem zjednoczone zgromadzenie związ­
kowe wybrało Celio prezydentem związko­
wym  na rok 1943, a radcę związkowego 
Stampfli wiceprezydentem.

65-letni radca związkowy Celio urodził się 
w Am bri Di W uinto, a swa k a rje rę  po lity ­
czną rozpoczął w roku 1913 jak o  członek 
w ielkiej rady  tesyńskiej, k tó re j prezyden­
tem  sta ł się w roku 1932. W tym  sam ym  w>; 
ku  w ybrany  został na członka tesyńskiej 
ra d y  stanu. W ciągu  szeregu krótszych 
okresów  należał on rów nież do rad y  naro ­
dowej. W dnin 22 lu tego 19l0 r. zgrom adze­
nie związkowe obrnło go członkiem  rady 
związkowej jak o  następcę zm arłego Gflisse- 
pe M otta. .Test on szefem poczty i d ep a rta ­
m entu  kolei.

W Stanach Zjednoczonych ruch 
samochodów zamarł.

M adryt, 21 g ru d n ia . W edług doniesienia 
agencji E F E  z Nowego Jo rku ,  groblem za­
gadnienia  kom unikacyjnego w Nowym J o r .  
ku uległ zaostrzeniu z powodu nowego za­
rządzenia w USA, na podstaw ie k tórego 
w nocy na piątek unieruchomionych zostało 
7 miljonów pryw atnych  samochodów lfi-tn 
etanów  na wybrzeżu A tlan tyku . K oleje 
podziemnie, oraz tram w aje  sa  form alnie 
ezturm ow ane przez publiczność.

Komendant poł.-afryk. dywizji 
zginęł w katastrofie samolotowej

Lizbona, 21 g rudnia . W edług urzędowego 
doniesienia z P re to rji, spadł i rozbił się 
b rv ty jsk i sam olot, k tó ry  znajdow ał się 
w drodze z A fryki Południow ej na Bliski 
W schód. D w unastu  w ojskow ych strac iło

Jirzytem  życie, m iędzy nimi kom endantpo- 
udniowo-a fry kańskiej dyw izji w L ibji, 

m a jo r D an P ien n ar.

Berlin, 21 g rudn ia . Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kw atery  Fiihrera  w dniu 20 g rud­
nia:

Na odcinku Tereku nieprzyjaciół powta­
rzał swe bezskuteczne ataki. Pomiędzy 
Wołgą a  Donem niemieckie dywizje pan­
cerne przy współdziałaniu z wojskami ru- 
muńskiemi zdobyły w a tak u  przeciwko 
broniącemu się nieprzyjacielowi pewien 
ważny odcinek rzeczny. Silne a taki nie­
przyjacielskie w rejonie S ta lingradu  i w 
wielkim luku Donu odparto  po zaciętych 
walkach częściowo w kontra taku .

Podczas tych  walk bolszewicy stracili 
164 czołgi. Formacje samolotów bliskiego 
wsparcia zwalczały nieprzyjacielskie re­
zerwy, pozycje a r ty le ry jsk ie  i koncentra­
cje czołgów.

Na froncie Donu wojska niemieckie I 
włoskie toczą dalej zacięte walki obronne 
przeciwko znacznym siłom piechoty i 
czołgów sowieckich. Form acje  a rm ji  lądo­
wej i lotnictwa zniszczyły znowu 20 czoł­
gów. Na południowym odcinku zestrzelo­
no 26 samolotów sowieckich przy stracie 
5 własnych aparatów .

Na środkowym odcinku fron tu  a r ty le ­
r ja  rozbiła nieprzyjacielskie pozycje przy­
gotowawcze. Na zachód od Toropezu jed­
na niemiecka grupa  bojowa 'mimo gwał­
townego oporu zdobyła szturmem kilka

Z Głównej K w atery  Ftihrera, 21 g rudnia . 
Naczelna Komenda Niemieckich Sił Zbroj­
nych komunikuje:

Na odcinku górskim Kaukazu odrzuciły 
niemieckie oddziały grenadierów  i strzelców 
nieprzyjacielskie a tak i  częściowo w kon tr­
atakach. Również wczóraj powtarzane so­
wieckie próby przerwania linji w obszarze 
rzeki Terek załam ały się, częściowo w u- 
porczywych walkach wręcz. K ontratakiem  
w pełnym  rozmachu w yparto  nieprzyjacie­
la, k tóry  dostał się przejściowo do naszych 
pozycyj, przyczem stracił licznych jeńców.

Na Czarnem morzu zatopiły lekkie nie­
mieckie jednostki morskie sowiecką łódź 
podwodną.

W obszarze Wołgi—Donu trw a ją  nadal 
ciężkie walki. Sowiety doznały w zażartych 
walkach oddziałów pancernych i piechoty 
duże s t ra ty  w ludziach i m ater ia ls  wojennym 
W edług dotychczasowych meldunków s tra ­
ciły Sowiety na odcinku Donu ponad 70 
wezćw oancernych.

Na odcinku środkowego Donu udało się nie­
przyjacielowi, k tóry  od szeregu dni niezwy­
kle silnemi oddziałami pancernemi a takow ał 
wedrzeć się do tamtejszego f ron tu  obronnego. 
W darcie to zostało okupione niezwykle wy- 
sokiemi s tra tam i.  Celem uniknięcia zagro­
żenia flanki objęły będące w marszu nie­
mieckie dywizje przygotowane tylne stano­
wiska i udarem niły  w ten sposób rozszerze­
nie nieprzyjacielskiego początkowego suk­
cesu. W alki w niezmniejszonem nasileniu 
t rw a ją  nadal. Niemieckie, włoskie i r  M iń ­
skie siły lotnicze bra ły  w tej bitwie on- 
nej udział w punktach decydujących. nie­
przyjacielskie samoloty zestrzelono, 6 przez 
a r ty le r ję  przeciwlotniczą lotnictwa. Jeden 
samolot niemiecki i jeden rum uński zagi­
nęły.

Po odparciu nieprzyjacielskich a taków  
zdobyła niemiecka grupa  szturmowa nie­
przyjacielską pozycję na zachód od Tero- 
pezu mjmo zaciętego oporu. W ysunięty

Lizbona, 21 grudn ia . S obotn ia  rozmowa 
pomiędzy prem ierom  S alazarem  i h iszpań­
skim  m in istrem  spraw  zagranicznych hr. 
Jo rd a n ą  trw a ła  przeszło 3 godziny.

W sobotę wieczorem prezydent C arm o­
na w ydał bank ie t w pałacu  Belem na cześć 
h iszpańskiego m in is tra  spraw  zagranicz­
nych. P rócz gości hiszpańskich obecni byli 
p rem jer portugalsk i, m in istrow ie spraw  
w ew nętrznych i gospodarki, ja k  również 
szereg czołowych osobistości życia w ojsko­
wego i cywilnego.

P rezyden t państw a C arm ona w y g ł o s i ł  
przemówienie, w którern m. i. podkreślił, 
iż w osobie hr. Jo rd a n y  widzieć należy nle- 
ty lko delegata rządu hiszpańskiego, lecz 
że jest  on rzeczywistym reprezentantem

Madryt, 21 grudnia. Z okazji wizyty urzę­
dowej, k tórą  odbywa hiszpański minister 
spraw  zagranicznych hr. Jo rd a n a  w Lizbo­
nie. gazeta „Fa langi1* „Arriba", będąca 
w kontakcie z rządem, wydaje  16-stronnI- 
cowy num er specjalny, poświęcony hiszpań­
s k o  portugalskiej przyjaźni. W tym  spe­
cjalnym  numerze zna jdu ją  się a r ty k u ły  ge­
nera ła  Jo rdany , portugalskiego ambasado-

pozycyj bolszewików. Ataki nieprzyjaciel­
skie przeciwko pewnemu zacięcie bronio­
nemu niemieckiemu punktowi oparcia za­
łam ały  się przy stracie 10 czołgów.

Na północnym odcinku własne oddzia­
ły  wypadowe przeprowadziły skuteczne 
akcje. Zniszczono pewną otoczoną słabszą 
grupę bojową nieprzyjaciela.

W Libji i w Tunisie obustronna działal­
ność oddziałów zwiadowczych. Na wy­
brzeżu Cyrenajki niemieckie samoloty 
bejowe uszkodziły dwa większe nieprzyja­
cielskie sta tk i handlowe tak  ciężko, że na­
leży je uważać za stracone. Podczas nocy 
bombardowano ponownie port Benghasi.

Na terenie Tunisu  form acje  lotnictwa 
kontynuowały zwalczanie nieprzyjaciel­
skich oddziałów, pozycyj a r ty le ry jsk ich  i 
składów materiałów posiłkowych.

Jed n a  z niemieckich łodzi podwodnych 
zatopiła w dniu 18 grudnia  na zachód od 
Gran kontrtorpedowicc brytyjski.  Pod­
czas jednego z wynadów przez kanał La 
Manche szybkie niemieckie samoloty bo­
jowe tra f i ły  celnie bombami ważne 
objekty fabryczne na wybrzeżu. W walce 
powietrznej zestrzelono jeden samolot b ry .  
ty jski. Jeden własny samolot zaginął.

W walkach w wielkim tuku Donu odzna­
czyła się szczególnie 11-ta dywizja pan­
cerna pod dowództwem general-m ajora 
Balcka.

punkt oparcia Wielkie Łuki odpierał rów­
nież wczoraj z powodzeniem gwałtowne nie­
przyjacielskie a taki.  W obszarze jeziora II- 
meń kilka oddziałów szturmowych zdobyło 
pozycje bojowe i bunkry nieprzyjaciela. Lo­
kalne w ypady nieprzyjaciela zostały od­
parte.

W  czasie od 11 do 20 grudnia  zniszczono 
lub zdobyto aibo uczyniono niezdolnemi do 
walki na froncie wschodnim 1518 wozów 
pancernych.

W Libji cniejscowa działalność bojowa. 
W nocy na 21 grudn ia  bombardowano port 
w Benghazi, przyczem uszkodzono okręt 
handlowy średniej wielkości.

Niemiecko-włoskie oddziały udarem niły 
w Tunisie nieprzyjacielskie posunięcia. E- 
skadry  samolotów bojowych i myśliwce a- 
takow ały  wielokrotnie obozy namiotowe, 
kolumny samochodowe i punkty  oparcia 
lotnictwa, przyczem nienrzyjaciel poniósł 
dotkliwe s tra ty .  W obszarze Morza Śród­
ziemnego s trac ił  nieprzyjaciel 11 samolo­
tów, 3 własne samoloty zaginęły.

Po dziennym a tak u  poszczególnych b ry ­
ty jsk ich  bombowców na północno-zachod­
ni niemiecki teren  graniczny, zaatakował 
nieprzyjaciel nocą kilka miejscowości w 
Niemczech zachodnich, przedewszystkiem 
zaś miasto DuisSiurg, używając bomb za­
palających i kruszących. Pow sta ły  znacz- 
r  (iszczenia przedewszystkiem ./ dziel­
nicach mieszkaniowych i w budynkach 
publicznych. Ludność poniosła s tra ty . My­
śliwce nocne i a r ty le r ja  przeciwlotnicza 
zestrzeliły 12 bry ty jsk ich  samolotów. Po- 
zatem zestrzelono za dnia nśd francuskiem  
te rv to r ju m  sześć 4-motorowych bombow­
ców, a  nad morzem 3 nieprzyjacielskie sa­
moloty.

Ubiegłej nocy przeprowadziło lotnictwo 
niemieckie silny a tak  na miasto portowe 
Hull nad ujściem rzeki Humber. Wszystkie 
samoloty powróciły do swoich baz.

narodu, będącego ta k  bliskim sercu P o r tu ­
galczyków. W yraził  on życzenie, by z bez­
pośredniego kontak tu  z rządem portuga l­
skim wynikło jeszcze lepsze wzajemne zro­
zumienie.

W odpowiedzi swej' h r. Jo rd a n a  złożył 
podziękowanie za zgotow ane mu serdeczne 
przyjęcie oraz za szczere słow a Carm ony. 
B ra te rska  p rzy jaźń  między obydwoma na­
rodam i spotęgow ana je s t dzisiaj w spólno­
ścią zadania, jak ie  w ynika z obecnych sto­
sunków . Polityka półwyspu opiera się na 
wspólnych uczuciach i interesach obydwóch 
narodów. Następnie hr. Jo rd a n a  wyraził 
życzenie, by wizyta w Lizbonie stanowiła 
ostateczny wyraz wzajemnego porozumie­
nia oomiędzy P o r tu g a l ją  1 Hiszpanją.

ra w Madrycie Pereiry, portugalskiego kie­
rownika propagandy Ferro, oraz innych 
osobistości, odgrywających role w hiszpań- 
sko-portugalskiem życiu ku lturalnem . Hi­
szpański minister spraw  zagranicznych pi­
sze, że straszliwa tragedja , k tórą  Hiszpanja 
przeżyła od roku 1936, stworzyła podatną 
podstawę do tego, że oba te iberyjskie 
kra je  zbliżyły się ostatecznie do siebie i

oparty  swe stosunki na ściślejszem  wza- 
jem nem  zaufaniu . W tym  sensie H iszp an ja  
i Portugal.ia  będą w spólnie postępow ały  
dla dobra ch rześcijańsk iej cyw ilizacji, k tó ­
rą  oba te k ra je  w ciągu m inionych dzie­
jów  rozszerzały na cały  św iat i będą bro­
niły  także w przyszłości tych ideałów, lak  
mówi dosłow nie ten a rty k u ł. Także i p o r­
tugalsk i am basador określa  obecną śc isłą  
przyjaźń pomiędzy obu k ra jam i jak o  rezul­
ta t  tw ardej walki przeciwko bolszewizmo- 
wi, c iągnącej się przez długie la ta . N adt 
w tym  specjalnym  num erze hiszpański pi­
sarz .Tezue Suevos kreśli* profil duchow ej 
i politycznej osobistości po rtugal-k iego  
p rem jera  m in istrów , zaś A ntonio F e rro  ze 
w spólnej h is to rji Iliszp ap an ji i P o r tu g a lii  
w ysnuw a w niosek dziejowej m isji półw y­
spu Ibery jsk iego .

Prasa Lizbony o wizycie 
hr. Jordany.

Lizbona, 21 g ru d n ia . Dzienniki lizbońskie 
sto ją  pod w yłącznym  znakiem  w izyty p ań ­
stwowej hiszpańskiego m in is tra  spraw  za­
gran icznych  hr. Jo rd a n y : „Seculo** stw ier­
dzę w związku z tern m. i., że wojna domo­
wa, ja k a  nawiedziła Hiszpanję, doprowa­
dziła do zbliżenia pomiędzy narodem por­
tugalskim, k tóry  dokonał swojej rewolucji 
w pokojowy sposób, a narodem hiszpań­
skim, k tóry  wśród potoków krwi, wśród 
wielu ofiar i wielu przykładów bohater­
stwa uwolnił się od komunizmu. IV owych 
tragicznych i bolesnych godzinach P o rtu -  
g a lja  od pierw szych zaraz chwilą s tan ę ła  
swemi uczuciam i przy _ tych, k tórzy  ju ż  
wówczas walczyli w im ię pokoju^ na pół­
w yspie Ibery jsk im . P o lity k a  p rzy jaźni nie 
je s t bynajm nie j k w estją  przypadkow ości, 
leea stanow i w yniki uczuć narodu  h iszpań­
skiego i portugalsk iego , m yśli i woli, zn a j­
dujących ucieleśnienie w osobach ich wo­
dzów. „D iario da M anna" podkreśla, że po. 
lity k a  pokojow a obu k ra jó w  d a tu je  się 
jeszcze z czasów przed tą  w ojną, a w p ie r­
wszym rzędzie k ie ru je  n ią  konieczność 
obrony półw yspu przed kom unizm em .

Najwyższe odznaczenie 
dla generała Munoz G*-rde.

Madryt, 21 g rudn ia . Szef państw a hisz­
pańskiego i najwyższy wódz „Falangi" g*» 
nerał Franco nadał srebrny  o rder „Gałązki 
Palmowej" komendantowi Błękitnej Dywi­
zji, generałowi-porucznikowi Munoz Gran- 
dc'mu w uznaniu jego w ybitnych zasług.

In sy g n ja  srebrnego  orderu  „Gałązki P a l­
m owej" są  najw yższem  odznaczeniem.^ ja r 
kiem dysponuje  h iszpańska „Falanga". — 
Je s t to pierw szy od śm ierci założyciela r  a- 
lang i Jo se  A ntonio P rim o  de R ivery  w y­
padek nadan ia  H iszpanow i tego w y s o k ie g o  
odznaczenia.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 21 g rudn ia . W łoski kom unikat wo­

jenny  z niedzieli brzm i następująco:
Główna kw atera  w łoskich s ił  zbrojnych 

kom unikuje:
N a froncie S y rty  i w T un isie  potyczki 

oddziałów zwiadowczych.
Lotnictw o n ieprzy jacielsk ie  podczas po­

w tarzanych  prób zaatakow ania  naszych po­
zycyj s trac iło  w L ib ji w skutek akcji n a ­
szych b a te ry j a r ty le r ji  przeciw lotniczej 1 
sam oloty, a w T unisie  jeden sam olot. T rzy  
dalsze sam oloty b ry ty jsk ie  zestrzelili m y­
śliwcy włoscy ponad S ab ra th a .

F orm acje  sam olotów  niem ieckich zaa ta ­
kow ały p o rt w B enghasi. T rafiono  urządze­
nia, portu  oraz sta tk i, s to jące  w porcie. N a 
wodach nieco na północ od B enghasi_ t r a ­
fiono bombami dwa parow ce o łącznej po­
jem ności 12.000 b rt. P raw dopodobnie zato­
nęły one.

N ieprzyjaciel przeprow adził ponow nie 
nalo ty  na m iasta  tunetańsk ie . Spow odow a­
ły one o fiary  w śród tubylczej ludności.' Z 
S usa doniesiono o 27-miu zabitych i 30 ra n ­
nych, a  z Tunisu  o 26 zabitych i 43 ran ­
nych. W śród objektów  o znaczeniu w ojsko- 
wem nie spowodowano żadnych szkód.

Silne aiem ieckie form acje podczas udu lej 
akcji nocnej obrzuciły bom bam i lo tn isk a  
na Malcie. N a południow y zachód od w y­
spy zaatakow ano pewien konw ój angielski. 
T rafiono  i  ca łą  pew nością jeden parow iec.

*
Rzym, 21 g rudn ia . W łoski ko m u n ik a t 

w ojenny z poniedziałku brzm i następu jąco :
Główna K w ate ra  S ił Z brojnych kom uni­

ku je :
W okolicy S y rty , p rzy  n ieudałych  a ta ­

kach n a  nasze kolum ny, zestrzelono w w al­
kach pow ietrznych 6 sam olotów  b ry ty j­
skich. P o  naszej i n iem ieckiej s tro n ie  nie 
było żadnych s tra t. Przedsięw zięcie nęka- 
jąco m ałych wozów pancernych  zostało 
g ładko odparow ane.

W ysun ięte  oddziały m ocarstw  osi w T u ­
n isie  rozw ija ły  ożyw ioną działalność. Nie­
p rzy jacielsk ie  g ru p y  zostały  odrzucone.

U rządzenia portow e w Bone i P h ilippe- 
v ille  oraz znajdu jące  się  tam  okręty , by­
ły  ponow nie skutecznie bom bard owa oe 
przez w łoskie e sk ad ry  lotnicze, k tó re  m im o 
silnego ognia zaporow ego osiągnęły  w ielo­
k ro tn ie  swe cele i tra f iły  je.

W przebiegu silnych  w alk niem ieccy m y­
śliw cy zestrzelili 5 sam olotów  n ieprzy jac iel, 
skic.h.

Jeden  z naszych sam olotów  nie pow rócił 
ze swego lo tu  dziennego.

Jak  donoszą z T angeru , obecnie w ustaw ow ej 
fo rm ie  n astąp ić  m a zniesienie s ta tu tu  żydow skie­
go w całej Afryce pó łnocnej o raz  rów nocześn ie  
p rzyw rócen ie  obow iązu jących  d aw niej w Algie­
rze  p rzyw ile jów  żydow skich.

Uparte boje oddziałów pancernych 
na odcinku Wołga - Don.
Od 11—20 b. m. zniszczono 1518 czołgów.

Trzygodzinna konferencja 
Jordana-Salazar.

Hr. J o rd a n a :
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GRUDZIEŃ

Wtorek

Dziś: Zenona m. 
J u tro : W ik to rji p. m.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 15.00 do 7.00

! Komunikacja Lwów-Krsków.
Lw ów , 21 grudnia. W  czasie do dnia 24 grud­

nia bieżącego roku włącznie wolno korzystać 
* pociągu l)m W 238 na lin jl Lwów—Kraków, 
Odjazd ze Lwowa o godz. 20.31 i pociągu D 240
f,*Aw K raków , odjazd ze Lwowa o godz. 23.07
jedynie  na podstaw ie  k a rty  zezw olenia na  jazdę. 
K a rty  dopuszczenia w ydaje  się na  dw orcu głów­
nym we Lwowie i to ty lko  w dzień w yjazdu.

Minii c m  rzemiosła MiMaiat ui E l

Przypomnienie o daninie
Kraków, 21 grudn ia . Poniew aż nie wszyscy 

pracodaw cy  o rjen tu ją  się należycie co do sposo­
bu , w jak i się pob iera  dan inę oraz  dodatek  wo­
jen n y  od niej, p rzypom inam y zasadnicze p rze­
pisy  w tej spraw ie.

U osób. k tó ry ch  dochody nie przekraczają 
2000 zl., danina wynosi 24 zi. rocznic oraz tą sa­
m ą sumę wpłaca się, jako dodatek wojenny. 
Przy dochodzie ponad 2000 zł. do 10.000 zł., , |a . 
nina w ynosi rocznie 50 zł., oraz 50 zł. dodatek 
wojenny. W szystkie te potrącenia rozkłada się  
na 12 rat m lescznych. Pracodaw cy w płaca ją  p0- 
■trącone w poprzednim  m iesiącu kw oty do dnia 
10 każdego m iesiąca do Gmin, u p raw nionych  do 
p o boru , za łączając  przy  tem  odpow iednie zgło­
szenie, k tó rego  w z ó t  m ożna o trzym ać w Z arzą­
dzie gm innym , u p raw nioną  do poboru  jest ta 
gm ina, w k tó re j osoba obow iązana do op łacan ia  
d an in y  i d o d a tk u  w ojennego zam ieszkuje lub  ma 
m iejsce slałego pobytu  pierw szego kw ietn ia  każ­
dego roku . P o trącen ie  kw ot dan inow ych  w inno 
b yć  uw idocznione w listach  płac- zaś każdy  p ra ­
codaw ca m usi posiadać odpow iednie dow ody na 
to , iż kw oty  po trącone  wpłacić do odnośnej Kasy 
G m innej.

Kontyngent żelaza dla kupców.
(Zet) Kielce, 22 g rudn ia . Powiatowa Gru­

pa Handel w Kielcach komunikuje, że kup­
cy I przedsiębiorstwa handlowe, będące 
członkami Grupy, mogą starać się o przy­
działy stall S żelaza d la  celów odnowieuia 
lokalu  sklepowego, reperacji urządzeń 
•względnie d la  potrzeb oipakunkowych.

W szystkie zainteresow ane przedsiębior­
stw a, k tó re  p rag n ą  skorzystać z kontyngen­
tu żelaza, wTinny zgłosić eie po specjalny 
form ularz, k tó ry  naleóy szezególowo_ wy- 
tpełnić z dołączeniem  dwóch zamówień dla 
firm . k tó re  m ają  dany  a rty k u ł dostarczyć. 
Jeżeli tow ar ma być sprow adzony z zag ra ­
nicy, w nioskodaw cy załączają również 
wniosek dewizowy oraz 4 egzem plarze ra ­
chunków  ,.pro fo rm a“ od dostawców za­
granicznych. W niosek o przydział żelaza 
i s ta li  w inien być dokładnie opracow any 
i gospodarczo uzasadniony. Ilosc zapotrze­
bow anego tow aru nie może przekraczać 
Zapotrzebow ania (chodzi o żelazo dla ce­
lów opakunkow ych), obliczonego n a  kw ar­
ta ł.

Kraków, 21 g rudn ia . U tworzenie  ̂g rup  
gospodarczych w Głównej Grupie Gospo­
dark i Przem ysłow ej i R uchu usta lone zo­
stało ustaw ow o rozporządzeniem  G eneral­
nego G ubernatora z dnia 22 g rudn ia  1941 r„ 
k tóre  uregulow ało równocześnie spraw ę 
obwodowych i fachow ych oddziałów g rupy  
Rzemiosła, do k tó re j zalicza się również 
Związek Cechowy Rzem iosła Budowlanego.

Związek Cechowy Rzemiosła Budowlane­
go, będący naczelną organizacją fachową 
całego przemysłu budowlanego w Gene, 
ralnem Gubernatorstwie, stanowi również 
fachowy oddział w Grupie Rzemiosła, któ­
ry należy do Grupy Głównej Gospodarki 
Przemysłowej i Ruchu w Izbie Centralnej 
dla gospodarki ogólnej w Gentralnem Gu­
bernatorstwie.

Siedzibą Związku Cechowego Rzemiosła 
Budowlanego jest Kraków. Lokal Związku 
mieści się przy ul. Karmelickiej 61/63. Oso­

bny Rtatut, k tó ry  zostanie w krótce w yda­
ny, określi plany, zadania,,cele, oraz w spół­
pracę fachow ą organizacji Związku Cecho­
wego R zem iosła Budowlanego i reg jo aa l- 
nyeh organizacyj Grup Rzemiosła w O krę­
gach (dawniejszo Izby Rzemieślnicze).

Związek Cechowy Rzemiosła Budowlane­
go obejmuje te wszystkie zawody rzemieśl­
nicze, które zaliczone zostały do działu bu­
dowlanego. Szczegółowy wykaz tych za- 
w odo w został ogłoszony w numerze 14_ cza­
sopisma fachowego „Rzemiosło" z dnia 20 
października br. Oprócz podanych tam  za­
wodów rzem ieślniczych,, zorganizow anych 
w cechach m urarzy  i cieśli, m alarzy  i szkla­
rzy, b rukarzy  i kam ieniarzy  oraz garnca­
rzy i zdunów, należy do Związku Cechowe­
go Przem ysłu  Bńdow lancgo także G rupa 
Fachow ych Budowniczych, obejm ująca 
wszystkich wolno pracujących  architektów  
i inżynierów .

Spółdzielnie rolniczo-handlowe
w Generalnem Gubernatorstwie.

Kraków, 21 g rudnia . Od samych począt- 
Łów zregl am en to w an ej gospodarki zbożo- 
wej w G eneralnem  G ubernatorstw ie zasad­
niczą ro lę odgryw ają  spółdzielnie rolniczo- 
handlowe, włączone do C entralnego Urzę­
du Rolniczego. . , , ,

Spółdzielnią rolniczo-handlową są dzisiąj 
jedynemi organizacjami skupu płodów rol­
nych bezpośrednio od producenta, a szcze­
gólnie od producenta średniego i drobne­
go, z których każdy dzisiaj do spółdzielni 
należy.

Rozrost spółdzielni rolniczo-handlowych 
od chwili wprowadzenia Ich na większą 
skalę, jest olbrzymi. W  stosunku do ich po­
czątków zauważyć trzeba k ilkak ro tny
wzrost liczby członków oraz sumy obro­
tów. Również sieć spółdzielni w ykazuje w 
ciągu tych trzech la t istn ienia ogrom ne za­
gęszczenie, co je s t spraw-dzianem tego; że 
spółdzielnie rulniczo-hartdlowe spełn ia ją  
ro lę n ietylko zbioi-nic towarów, k tó re  ro l­
nik^ produku je  i zbywa, lecz że są one rów­
nież placów ką rozdziału i sprzedaży to ­

warów, sprzętu i  narzędzi, potrzebnych ro l­
nikowi w prow adzeniu jego gospodarstw a 
rolnego i domowego. Spółdzieluia je s t bo­
wiem pośrednikiem , k tó ry  łatw iej otrzym a 
przydział artykułów , potrzebnych je j człon­
kom, a ponadto ceny zakupów i sprzedaży 
towarów, kupow anych w większych ilo­
ściach, m ogą być zupełnie inaczej kalkulo­
wane, niż przy zakupnach drobnych i po­
jedynczych. Toteż spółdzielnie są dosko­
nałą  kasą oszczędności, nietylko w- ten spo­
sób, że ich członkowie m ogą sk ładać w nich 
sw oje oszczędności, lecz i przez to, że na­
byw ają i dostarczają  członkom tow arów  po 
niższych cenach.

Spółdzielnie rolniczo-handlow e nietylko 
zaopatru ją  rolników  w potrzebne im ma­
te ria ły  do p racy  i najlepsze surow ce, o 
wiele większe korzyści stanow ią możliwo­
ści rozwoju w łasnych gospodarstw . S ta ty ­
styka w ykazała, że tam , gdzie czynne są  
spółdzielnie, tam  też wyżej s to ją  gospodar­
stw a, a  naw et całe wsie.

Częstochowa, 22 g rudn ia , Swego czasu p i­
saliśm y już o Częstochowskich Zakładach 
Przeszkoleniow ych, w k tó rych  młodzi lu ­
dzie szkoląc się w ciągu  8-tygodniowegi 
okresu, zapoznają się z m echaniką i ś lu sar 
stw em  i zdobyw ają sobie podstaw y do przy- 
■szłego z a w o d u .

A rtyku ł nasz znalazł oddźwięk nietylko 
■wśród metalowców. Bezrobotni pragnący 
ustabilizow ać swe ju tro , młodzi ludzie bez 
określonego zawodu, robotnicy  i wieśniacy 
chcący .polepszyć swój byt, zgłaszają się 
z prośbą o przyjęcie do Częstochowskich 
Zakładów- Przeszkoleniowych.

Stale wzmagająca się frekwencja kandy­
datów stworzyła konieczność rozszerzenia 
i reorganizacji bursy. Nowa bursa Często­
chowskich Zakładów Przeszkoleniowych 
zajmuje odrestaurowany 4-piętrowy budy­
nek nowoczesnej kamienicy. Okna zostały 
rozszerzone i dostosowane do wymogów h'-

gjeny. Bursa wyposażona została w nowy 
sprzęt, jak łóżka, stoły, taborety, szafki, na- 
czyma, instalacje kuchenne oraz cały sze­
reg innych przedmiotów nieodzownych.

Z ajrzy jm y do sal bursy. Trzeba przyznać, 
że w ychowankowie rozum iejąc dobrze in ­
tencjo zarządu, s ta ra ją  się  o u trzym anie 
w salach w ym aganego od nich porządku. 
W ystarczy popatrzeć na rzędy piętrow ych 
prycz rów;no zasłanych, na  jednakow o uło­
żenie koców i poduszek, na świeżość dosta t­
niej pościeli, aby  zorjentow ać się, że zbio­
row y w ysiłek penajouarjuszów  skierow a­
ny je s t na  utrzym ajiie w bursie  je j pierw ot­
nego porządku, k tó ry  nie zm ienił się od je j 
uroczystego otw arcia. N aw et ręczniki zwie­
szające się z poręczy każdego łóżka, m ają  
jednakow ą długość, a kubki w ym yte po 

i posiłku, nie załam ują rów nej lin ji.
Na kpżdem piętrze mają wychowankowie 

swoje umywalnie. Przychodząc z warszta-
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tów, mogą wypluskać się w bieżącej wodzie 
(mydło do mycia i do golenia otrzymują 
bezpłatnie) i odpocząć oraz rozerwać się lub 
napisać list do domu. Po papier listow y , 
i znaczki nie po trzebu ją  biegać na ulicę, 
inogą je  bowiem dostać na m iejscu.

Każdy uczeń o trzym uje na okres swego 
przeszkolenia ubranie, bieliznę i buty. P ra ­
nie odbywa się we w łasnej p raln i, a po­
d arte  bu ty  nap raw ia  na m iejscu szewe 
bursy. J e s t  on na  pełnem u trzym aniu  b u r­
sy, k tó ra  poszczycić się może jedną z n a j­
lepiej zorganizow anych kuchen podobnych 
zakładów  znajdujących  się na  terenie Gen. 
Gub.

Pożywienie człowieka pracującego musi 
być zdrowe i pożywne, by dać siły  i dobry 
humor — oto motto zarządu, k tó ry  w pierw ­
szym rzędzie troszczy się o spraw y należy­
tego odżywienia uczniów. K ierow nictw o 
zawczasu j‘uż pom yślało o ciężkiej d la  k a ­
żdego zimie, prow adząc podczas m iesięcy 
letnich w łasne ogrodnictw o na teren ie  Za­
kładów, toteż piwnice w ypełnione są sto ­
sam i jarzyn . N aw et odpadki kuchenne nio 
g iną. W ypasa się niemi k ilka  świnek kol- 
czykowanych umieszczonych w specjaln ie 
zbudowanej św in iam i bursy . U zupełniają 
one w ton sposób zaopatrzenie bu rsy  w 
mięso i tłu s tą  okrasę.

Ważną pozycję w tej gospodarce stano­
wi konsum dla uczniów, w k tórym  po ce­
nach norm alnych otrzym ać m ogą u b ran ia  , 
robocze, ub ran ia  świąteczne, bu ty  na skó­
rzanej i gumowej podeszwie, c iep łą  b ieli­
znę itp. Oprócz rzeczy potrzebnych do ub ra  
uia, je s t tam  wódka i papierosy  d la  s ta r ­
szych uczestników przeszkolenia, a cuk ie r­
ki i słodycze dla młodszych.

Z akłady Przeszkoleniow e p rzy jm u ją  
wszystkich zdrowych, chętnych do p racy  
młodych ludzi, k tórzy  tą  d rogą  p rag n ą  zdo­
być sobie odpowiednie kw alifikacje  zawo­
dowe. J e s t  to bardzo dobra okazja dla tych, 
którzy  opuszczając Obozy P racy , a nie zna­
jąc  jeszcze dokładnie swych możliwości, 
chcieliby ustabilizow ać się w jednym  z naj- 
popłat.niej szych zawodów.

P. K. O. w Kielcach.
i

W zorem W arszaw y i R adom ia Polsk i 
K om itet Opiekuńczy K ielce-M iasto zapo­
czątkował akcję ..Sąsiedzkiego Dożyw iania 
Dzieci". Zasadą „Sąsiedzkiego Dożyw iania 
Dzieci" je s t przedew szystkiem  podęjmowa-

Ha$ie$a **»

W isia ła  n a  cho ince pom iędzy  jab łk iem  a 
Srebrnym  papierow ym  łańcuszkiem .

M iała p rześliczne w yłupiaste  oczy, w ym alow a­
ne  ka rm in em  pucołow ate  po liczka  i długie, d łu ­
gie loki z praw dziw ych  konopi.

K ręciła się n a  sw ym  sznureczku  ło w praw o, 
to  w lewo, to  w lewo, to w p raw o lak , jak- 
gdyby chciała  się sprezen tow ać na w szystk ie b o ­
k i i pow iedzieć:

  P a trza jta  n a ro d y  i p odziw io jta l Czym m o­
że nie ładna? Czy to nie m am  na sobie szerokiej 
m uślinow ej b iałe j spódniczki obszytej niebie- 
sk iem i w stążeczkam i? Czy to  nie m am  na so­
b ie  stro jn eg o  gorseciku z czarnego ak sam itu  i 
c ien iuchnej koszulki, obdzierganej ko lorow ą b a­
w ełną?  P ac io rków  n a  szyi też mi nie b raknie . 
W  pięć rzędów  try n d a ją , a ju ż  chyba każdy 
przyzna , że rów nie  zgrabnych  i p ięknych  trze­
w iczków , jak  te  z czerw onego safian u , k tó re  
m am  na nóżkach , n ie  często się widzi....

I dum na stro jn is ia  w yciągała sztyw no przed 
sieb ie  swe w ypchane trocinam i nogi.

T o  też tru d n o  się dziw ić, że jak  ty lko  zapa­
lono  na choince w szystk ie św ieczki i pozwolono 
w ejść  do poko ju , Basia zatrzym ała  się o p a rę  
k ro k ó w  od lalki, jak  zahipnotyzow ana i szero­
ko  w ytrzeszczyła oczka w zachwycie. _

— Czy to dla m nie? —  spytała  się m atk i, wy­
c ią g a ją c  p rzed  siebie d rżący  z w rażen ia  p a lu ­
szek. gdyż n iedow ierza ła  w łasnem u szczęściu.

—  A dla kogóżby? — odpow iedziała m atka.
O dpląta ła  sznureczek od gałęzi i w ręczyła

dziew czynce tę p rzep ięk n ą  lalę.
Basia chw yciła ją  w obie ręce i przycisnęła  

d o  siebie z całej m ocy. Ju ż  chyba nigdy, nigdy 
n ie  rozstan ie  się ze swym  skarbem .

Po chw ili okręciła  się razem  z la lą  w m at­
czyną ch ustkę  i p o h u śtu jąc  ją  w  ram ionach , 
podśp iew yw ała  półgłosem : —  A, a, a, k o tk i dwa... 
U sypiała sw oje dzieciątko.

Zaledwie zasnęło  zbudziła je  I n ak arm iła  p ie r­
niczkiem  i suszona śliw ką z drzew ka.

— Najedz się, najedz do sy ta  — pow tarza ła  
Czute.
i Nagle p rzypom niała  sobie, że jej ukochana có­

reczka nie jest jeszcze ochrzczona, więc pobiegła 
do kuchni, odkręciła  k ran  i obficie skrupiając ją  
w odą n ad  zlewem, n ad ała  je j w spaniało  im ię Al­
dony.

Potem  poszła z A ldoną na  spacer do lasu, we­
tknęła  ją  głęboko w gałęzie choinki i w yobraziła 
sobie, że zgubiła swe najdroższe  dzieciątko.

— A gdzieżeś się to zapodzia ła?  —  udaw ała 
zdesperow aną i hukała , jak  w borze: —  Hu-hu, 
hu-huuutr...

No i tak  się przejęła swem  nieszczęściem, że 
w ybuchnęła praw dziw ym  płaczem .

— Co ci to ' Basiu, dlaczego płaczesz? — rzu ­
ciła się do n ie j m atka , ale B asia nie lubiła, gdy 
je j przeszkadzano w zabawie.

Szorstkim  ruchem  odtrąc iła  m atkę i uw ażając 
zapewne, że się już  dosyć nam artw iła , podbiegła 
do choinki i odrazu  odnalazła  sw ą zagubioną có­
reczkę.

— Ale jak  ty  w yglądasz w arja tk o ; —  udaw ała 
zagniew aną i postanow iła  ro zebrać  swą lalę.

N ajpierw  zdjęła z je j p raw ej nóżki czerw ony 
safjanow y  trzewiczek, a  potem  z lew ej. Ten z le­
wej nałożyła na  p raw ą nóżkę, a  ten z praw ej na 
lew ą. I tak  z dziesięć razy  conajm niej, gdyż temi 
prześlicznem i trzew iczkam i n ie  m ogła się dosyć 
nacieszyć, nabawić.

Z gorsecikiem  była cięższa spraw a. Niezdarne 
Basine paluszki p lą ta ły  się i n je um iały  odpiąć 
haftek , którem i by ł zapięty. Ale i na to znalazł 
się sposób. Szarpnęła dosyć silnie i dobrze było. 
A gdy zab ra ła  się do zdejm ow ania spódniczki, 
rozejrza ła  się za m atczynym  zegarkiem , udała  
że zna się na  godzinach i w skazów kach, więc w y ­
krzyknęła :

— Co ja  rob ię  nieszczęsna! Przecież jeszcze za 
wcześnie na  spanie...

I z ogronym  pośpiechem  zaczęła ub ierać  z po ­
w rotem  sw ą lalę.

Jak  ty lko ją  ubra ła , u siad ła  z Aldoną pod cho­
inką i rozłożyła elem entarz. Chciana nauczyć czy­
tać  sw ą m ałą  córeczkę.

— Uw ażaj. T o jest litera  A.
I  napom inała  Aldonę surow ym  głosem.
— T y się nie rozg lądaj wokoło, a  p a trz a j n a  

abecadło...
A gdy nie poskutkow ało , zniecierpliw iła się, 

tak jak  każda nauczycielka, i dała lali p arę  p o ­
rządnych klapsów .

m  O Boiel —> wzdychała, wznosząc oczki ku

pow ale. — Jak aż  z ciebie bałw anica. N ic zapa­
m iętać nie możesz...

No i czas szybko m ijał.
W końcu drzwi uchyliły  się. W eszła do stancji 

szewcowa z naprzeciw ka i rzekła do  m atki:
—  Przyszłam  po was, kum o, tak  jakeśm y się 

um ów iły. Ju ż  czas ładow ać się n a  Pasterkę...
Zaś dostrzegłszy baw iącą się pod cho inką Ba­

się, w ykrzyknęła zdziwiona:
—  A dlaczegóż to  Basia jeszcze n ie spi o tak  

późnej godzinie?
I k laskając  wesoło w dłonie nagan iała  ją  do 

łóżeczka.
— A sio, a sio, sm arkata...
Ale m atka  zaoponow ała.
— Ostawcie Basię w spokoju . Dziecko tak  się 

rozbaw iło, że nie m iałam  serca uk ładać  ją  do 
snu. Ale*to m oże i lepiej. Zabiorę ją z nam i do 
kościoła. Mróz dzisiaj niew ielki, a nie jes t już  
tak a  bardzo m aleńka, więc n iechaj się pom odli 
tak  jak  należy...

Basia słysząc te słowa, aż poczerw ieniała z r a ­
dości. M arzyła o tem , żeby pó jść  k iedy  w nocy 
do kościoła. Zeszłego roku  ju ż  się n ap ie ra ła  z 
płaczem :

— Z abierzta me m atulu . Zabierzta.
Ale m atka otw orzyła wielkie oczy.
— Ot, czego się to głupiej zachciew a? Jeszcze 

za m ała jesteś, żeby się włóczyć po nocach, ale — 
o ile Pan  Bóg pozwoli doczekać — to zabiorę cię 
na P aste rk ę  na  przyszły rok...

Pan  Bóg pozwolił doczekać, więc B asia zer­
w ała się z pod choinki i podbiegła do szafy.

Szukała w niej sw ojej w atow anej szubki i gum o­
w ych botków.

Ale cóż? Nagle obejrzała  się na sw oją  la lę  i 
ta k  m arko tno  się je j z ro siło  odchodzić od niej. 
że aż łzy zakręciły się w je j oczętach i posiur- 
k u jąc  noskiem  zaczęła szlochać.

— No i cóż tam  now ego w zruszyła m atka 
ram ionam i — cży nie chcesz iść z nam i na Pa- 
strkę?

— Fcę, fcę — p o p łak iw ała  B asia —  a le  lalę  ze 
sobą zabiorę...

— Akurat! L alek  w  kościele jeszcze n ie  widział..
Ale szewcowa w staw iła się za Basią.
— Niechby ją  wzięła! P rzecież dziury  w  niebie 

nie będzie, jeżeli la la  przespaceruje  się tam  i z p o ­
w rotem  w kieszeni szubki—

Poszły.

Basia co chw ila obm acyw ała sw oją  kieszeń. 
C hciała się upew nić czy A ldona jest przy n iej 
i czy jeszcze nie zgubiła swej ukochanej córeczki.

W  kościele było cudow nie. Zaczarow any ogród. 
Całe szpalery  z choiny i ze św ierków , a świece 
ja rzy ły  się wszędy.

P achn ia ło  odurzająco  żywicą i woskiem .
Przyszły  za wcześnie. Ścisku jeszcze nie było, 

więc m atka  u jęła  Basię za rączkę i tup iąc  po 
kam iennej posadzce, podprow adziła  ją  pod żłó­
bek.

A czego tam  nie było w tym  żłóbku! Był tam  
wół i osioł z tektury . Byli i pastuszkow ie odziani 
w bąran ie  kożuszki. Był tam  i św ięty Józef łysy  
jak  ko lano  i z kędziorkow atą  b rodą. Była i M at­
ka Najśw iętsza... Ale co najw ięcej p rzyciągało  
Basi oczy, był sam  Pan  Jezusik, zrobiony z p o r­
celany, jak  żywy.

Przez dłuższy czas nie m ogła oderw ać w zroku 
od tego D zieciątka, lecz w końcu pociągnęła m at­
kę za połę palta .

— M am usiu —  szepnęła. —  A dlaczego ten  
pan Jezusik jest nagi?

— Bo był bardzo  biedny —  odszepnęła m at­
ka. — On nie m iał sukienek, nie m iał koszulki, 
nie m iał ko łderk i. Ot leżał sobie nagi w żłóbku 
na sianie...

Pote-m zam ilkła, uklękł? opodal żłóbka i za­
częła się m odlić.

B asia rów nież uklękła, lecz zam iast się m o­
dlić — tak  jak  pan Bóg przykazał — sięgnęła 
do kieszeni po sw oją lalkę.

D ostała klapsa.
— O sław  lalkę, a  m ódl się...
Ale Basia n ie usłuchała. Na gwałt rozbierała  

Aldonę.
A gdy ją  rozebrała  do naga, zerw ała się z klę­

czek i podbiegła do żłóbka.
— Naści Jezusiu , naści — m ów iła, w yciągając 

rączkę nad  żłóbkiem. — Terać już  nie będ -iesz 
taki b iedny. T eraz  będziesz m tsJ -eerok«, b iałą  
spódniczkę naszyw aną niebie«kiem i w stążeczka­
mi... T eraz  będziesz m iał stro jn y  gorsecik z czar­
nego aksam itu ... T eraz  będziesz m iał c ieniuchną 
koszulkę obdzierganą kolorow ą baw ełną... T eraz  
będziesz miał... będziesz m iał...

1 Basia rozp łakała  się w głos, gdyż najc iężej 
je j było rozstaw ać się z tem i prześlicznem i trze* 
w iczkaam i z czerw onego safianu.

H a z e L  j



nie się dożywiania biednych dzieci przez 
ofiarow anie im  coTIziennie posiłków. Zsrlo- 
szenia p rzy jm uje  b iuro  K om itetu , m ieszczą­
cego sie przy  u licy  K olejow ej 15 oraz 
K uchnie Ludow e. _

Odzież dla ubogiej ludności 
Lwowa.

Polski K om itet Opiekuńczy Lwów-powiat 
za pośrednictw em  swych Delegatów p ro ­
w incjonalnych rozdzielił m iedzy uboga 
ludność m iasteczek i wsi większą. ilosc 
odzieży m ęskie j i dam skiej oraz dziecięcej.

N adto 2*.’ K. Op. rozesłał delegatu ra  pew- 
<,n p a r tją  obuw ia skórzanego ńa_ drew nia­
nych podeszwach po zniżonej cenio.

M akabryczne odkrycie w lesie.
(Zet) Włoszczowa, 22 g rudn ia . W  lesie 

m a ją tk u  Nakło, gm iny Irządze, w czasie 
odbyw ającego się polow ania, gajowy te- 
fau  Luboś zauw ażył świeżo rozkopany (lot, 
z którego, po usunięciu  pewnej w arstw y 
ziemi, w yłonił się tru p  mężczyzny w wieku 
85—40 lat. Sądow o-policyjnc oględziny wy­
kazały  na ciele tru p a  ran ę  w okolicy m ał­
żowiny usznej o średnicy 10 cm  i na  le­
we] części k la tk i piersiow ej odcięcie sió­
dmego żebra ul progu żebrowo-mostkowe­
go. Oprócz tet,o b rak  je s t części płciowych, 
w v żar tych \ /aw dopodobnie przez lnsy. 
T ru p  leżał około pó łto ra  m iesiąca w zie­
mi. Żadnych dokum entów  przy  tru p ie  nie 
znaleziono, jedynie  spinki p rzy ^m an k ie­
tach  koszuli m a ją  m onogram : „ \ \ . o. ■ — 
Iłysop is tru p a : w zrosl 17(1 cm., blondyn, do­
brze odżywiony, u b ran y  w szaro-zięlone 
ubran ie , spodnie pum py, kam asze zoite, 
bielizna jedw abna. W ygląd in te ligen ta . —r 
Niezawodnie zachodzi tu  w ypadek jakiegoś 
w yrafinow anego m orderstw a. M iejscowa 
policja prow adzi energiczne dochodzenie.

Napad zam askowanych 
bandytów.

CZet) Miechów, 22 griy lnia. P o  godz. 10-ej 
wieczorem  kilku zam askow anych i uzbro­
jonych  bandytów  w targnęło do m ieszka­
nia jednego z zam ożniejszych gospodarzy, 
Ludw ika Świderskiego, we wsi Moczydle, 
gm iny K siąż W ielki (pow iat Miechów) i 
po s tero ryzow ani u domowników, zrabow a­
ło w szystką garderobę i bieliznę, .jaką po­
siadali dom ownicy napadniętego. B andyci 
zbiegli 7, Inpein w niew iadom ym  kierunku, 
przyczem  przy opuszczaniu m ieszkania za­
grozili pozbawieniem  życia każdego, kto 
da znać o napadzie policji.

*
Inna  banda, sk ładająca się z trzech osób, 

rów nież uzbrojonych w broń palną, weszła 
przed wieczorem do m ieszkania W aw rzyń­
ca N iew iary we wsi Staszyu, gin. Tezyca 
(pow iat Miechów). Spraw cy zrabow ali po 
s te r  or yzo w a ni u domowników dwie pary 
butów  z cholewam i. W obydwóch w ypad­
kach policja zarządziła pościg za bandy­
tam i.

Notoryczny oszust.
(Zet) Przed sądem grodzkim  w .Tędrzejo- 

wio s tan ie  w niedługim  czasie Zygm unt 
Ig n acy  W asilew ski, z W arszaw y (M iejska 

i ją. m. 1), k tó ry  pobrał od m ieszkańca J ę ­
drzejow a (Pińczow ska 2), dr. K ilarskiego, 
w lip n i r. b. sum ę zł. (55 ty tu łem  zaliczki aa 
książki, k tórych  nio dostarczył i_ pieniędzy 
nie zwrócił w um ów ionym  term inie, tj. do 
2-go sie rpn ia  r. b. W asilew ski przedstaw ił 
się jak o  agent P olsk iej A gencji K siążek 
w W arszaw ie. W edług inform acji, był on 
ju ż  k a ran y  pięciokrotuie za różnego rodza­
ju  przestępstwu!, a obecnie pozostaje w wię­
zieniu do dyspozycji sąclu grodzkiego w 
W arszaw ie i sądu grodzkiego w Tarnow ie.

Morse i jego wynalazek.
Kraków, w grudniu .

W ro k u  1774-ym pewien uczony szw aj­
carsk i, Lesagc Jerzy , wpadł na, pom ysł 
zastosowania po raz pierwszy elektrycz­
ności do przesyłania znaków na odległość. 
U doskonalając sw ój system  stopniowo, 
posługiw ał się on wreszcie kablem , zło­
żonym 7. 24 d ru tów  izolowanych, przyczem 
każdy z tych przewodników odpowiadał 
jednej literze  alfabetu . B yt to te legraf 
elektrostatyczny, opracow any na n a jp ro s t­
szej zasadzie e le k tro s ta ty k i: gdy na jednej 
stacji dotknie się naelektryzow aną pałecz­
ką  k rańca  jednego z drutów , to na d ru ­
giej s tac ji isk ierka  oznajm i lite rę ; różni 
uczeni ponaw iali te  doświadczenia, zastę­
pując iskierkę n a  stacji odbiorczej odska­
ku jącą  kulką.

Tymczasem około 1800 roku Volta 
w ynajduje  swój stos. co posuwa 
zagadnienie przesyłania znaków 

elektrycznych.
Tym  razem  nadano telegrafow i formę... 
przyrządu do e lek tro lizy  wody: rozkład 
wody powodowany sygnałem  danym  zapo- 
mocą jednego z tych  licznych przew odni­
ków. k tórych zachowano dalej m nóstwo.

W ynalezienie elektrom agnesu przez 
O ersteda p rzetw arza dotychczasowe roz­
w ażania:

powstaje już telegraf, któremu Morse 
nada właściwa forme definitywną.

Przedtem  jednak  pokutow ała jeszcze idea 
te leg rafu  24-drutowego Lesage'a. a fizyk tej 
m iary , co A m pere głowił się dalej nad za­
stosow aniem  elektrom agnesów  do porusza­
n ia  jednego z 24 kom pasów (1820)...

Wynalezienie galw anom etru  nie zmienia 
problemu: uczeni najw ybitn ie jsi, bo W hea-

stone, Gauss i inni, ch w y ta ją  za gal warno- 
m etr, by również zastosować go do tele­
g rafu  24-drutowego. W idzim y więc, że siła 
sugestji jest  w nauce wielka, i że, jeśli n ie­
które w ynalazki na jprostsze w ym agają  wie­
ków, by wreszcie objaw ić się przypadkowo, 
to dzieje się to dlatego, bo badacze i ucze­
ni zbyt rzadko um ieją  uniezależnić swe po­
szukiw ania od dorobku dotychczasowego i 
jego „św iętych1' wytycznych. Zaszło jednak  
to, co przecież zajść m usiało : w czasie uszko­
dzenia swego ap a ra tu  24-przewodoiiikowego 
W heastone w padł n a  pom ysł g eu ja ln y  z ko­
nieczności: poco stosow ać tak ą  m asę d ru ­
tów' i ig ieł m agnetycznych, skoro z pięcio­
ma uda się stw orzyć dostateczną ilość 
znaków, by przesyłać ca ły  alfabet!

Dopiero w 1837 roku Niemiec Steinheil 
zdał sobie sprawę, że zamiast znaków 
pięciu igieł, można zastąpić je znakami 
rytmicznemi, wystarczy więc Jeden 

obwód elektro-magnetyczny.
On leż pierw szy posłużył się ziem ią jako  
przewodnikiem . M orse pracow ał w tedy od 
la t już nad swoim telegrafem .
M orse Sam uel Pinley-Bheeśe, urodzony 

w C harlestow n w roku 1791 (w Ameryce), 
nic kierow ał się bynajm nie j na  uczonego: 
był on... m alarzem . I  d latego w łaśnie w y­
nalazł w łaściwy telegraf. Tak samo zresztą, 
przypomnijmy, maszyna parowa, dynamo, 
luneta i inne wynalazki epokowe dokonane 
były przez niefachowców i przypadkowo. 
Otóż M orse in teresow ał się bardzo owcze 
snemi wiadom ościam i o stosie Volty, o 
elektrom agnesach i t. d. .Tako profesor r y ­
sunków i entuzjazm ow ał sic -wraz ze swym i 
kolegam i i p rzyg lądał się doświadczeniom. 

• W 1832 roku bawił on w Europie,

a w racając, na okręcie, rozm aw iano oczy­
wiście przeważnie o nowych w ynalazkach, 
k torem  i interesow ano >się instynktow nie, 
nie zdając sobie uarazie  spraw y z ich w aż­
ności. Przypadkow o też M orse m iał tow a­
rzystw o uczonych, z których jeden odda- 
wua już rozm yślał nad przesyłaniem  zna­
ków na odległość, ale nie udało m u tle  
zrealizować swego projekt u; Lecz to -spot­
k an ie  natchnęło  M orse'a. W ysiadając z o- 
k rę tu  i żegnając się z kapitanem , m iał doń 
powiedzieć:

— Kapitanie, gdy mój te legraf stanie się 
cudem świata, wspomnij tę datę, 13 paź­
dziernika 1832 i wiedz, że to  na twoim 
okręcie wynalazku dokonałem.

W idzim y więc tę równoległość różnych 
poszukiwań. M orse jednak  nie w 1832 do­
konał w ynalazku, ale dopiero w 1833 nadał 
m u pierw szy w yraz praktyczny.

W 1837 odbyw ają się w A m eryce p ierw ­
sze dośw iadczenia urzędowe.

Ale dopiero w 1843 roku dostał Morse 
pierwszy kredyt od rządu am erykań ­
skiego w wysokości 30.000 dolarów.

E uropa, dokąd udał się M orse n a u m y ś l n i e ,  
by spopularyzow ać swój wynalazok. okazn- 
la  się bardziej zacofana: n ik t w E urop ie  
n ia  chciał przeprow adzać podobnych do­
świadczeń. ani zaw racać sobie głow y prze­
sy łan iem  listów  na odległość po drutach... 
Tak więc w roku 1844 została inaugurow a­
na pierwsza linja miedzy W aszyngtonem *  
Baltimore, rozbudowana stopniowo i prze­
dłużona do B ostonu i F ilade lfji.

A potem  — przyszło radjo_ i szybkie udo­
skonalenie, pozw alające dziś nie pam iętać, 
że niedawno jeszcze nie marzyliśmy nawet 
o podobnym wynalazku,

P recz  z

Przytomność umysłu.
Był ongiś zwyczaj w dyplom atycznym  

świecie, że świeżo akredytow any am basa­
do r jak iegoś państw a, przybyw szy do ob­
c e g o  dworu, m usiał przem awiać do m onar­
chy  w swoim ojczystym  języku, obojętne, 
czy ktokolw iek z obecnych mógł z te j mo­
wy choć jedno słowo zrozumieć.

W tern sam em  położeniu był znany lir. 
K ónigsntark , szwedzki poseł n a  dworze w 
T uilerjach , gdy m usiał królow i Ludwiko­
wi X IV  wręczyć swojo papiery  uw ierzytel­
niające.

Ił oz począł więc uroczystą  przemowę w 
szwedzkim języku, ale nagle w środku prze- 
m owv pam ięć odmówiła mu posłuszeństw a. 
B ył to dla niego bardzo p rzykry  moment, 
ale jego przytom ność um ysłu, k tó ra  była 
w iększa od jego pamięci, przyszła m u w tej 
ćhw ili w pomoc. Nio zastanaw iając  się ani 
chwili; n iąguąl sw ą przemowę dalej, w prze­
konaniu, że n ik t z obecnych po szwedzku 
•lin rozum ie, ale oczywiście już  nie swą m o­
wę pow italną, ale rozpoczął najprzód mó­
wić „Ojcze nasz"* po szwedzku, a potem  
w śród głębokich ukłonów w stronę króla 
„W ierzę w B oga“ i zakończył „m odlitw ą po 
jedzeniu'*, tę o sta tn ią  ze specjalnie uniżoną 
gestyku lacją , sk ierow aną do słuchającego 
go m onarchy.

Cały francuski dw ór słuchał go z w ielką 
uw agą, a król odpowiedział na tę przem o­
wę nadzwyczaj łaskaw ie. Szwedzcy jednak  
posłowie, k tó rzy  byli obecni na tein p rzy ję ­
ciu i m usieli w ysłuchać mowy s w e g o  am ­
basadora. byli najrzód zdziwieni, potem 
przerażeni, a na koniec rozśmieszeni, tak. że 
z trudem  m ogli zachować należy ta  po­
wagę. _  E. Boi„

Publiczność, stanow iąca w dzisiejszych 
czasach w idownię teatrów , je s t w ogóle spo­
kojną i pow ażną —A różni się niezm iernie, 
a przytem  korzystn ie od owej, z daw niej­
szych czasów. Jeden  z p isarzy  teraźn iej­
szych tw ierdzi nawet, że w idow nia we wła- 
śeiwem znaczeniu nie is tn ieje  obecnie — i 
aby udowodnić, ja k  się to daw niej zdarza­
ło lio tea trach , opowiada następu jącą h i ­
story jkę, k tó re j w idow nią była raz opera 
pa ry sk a  w połowie m inionego stulecia.

A m fitea tr był przepełniony i dość niespo­
kojny. Publiczność w yczekiw ała niecierpli­
wie rozpoczęcia uw ertury , gdy wtem wsrod 
św ietnego tow arzystw a _ lożowego zjaw ił 
się ja k iś  nieznajom y mężczyzna, w długim , 
ciem nym  surducie, z kom iczną tw arzą i 
wąsem  niezwykle w górę zakręconym . Le- 
d ifie prżybyły usiadł, gdy wtem*odezwał 
się jak iś  glos z park ie tu :

„Precz z tem i wąsami!*"
Za pierw szym  poszedł drugi i trzeci i 

w net ja k  na kom endę krzyczał cały  p a r­
kiet:

„Precz z temi w ąsam i!“ <
N ieznajom y w loży popatrzył ciekawie 

na salę i widocznie śledził za owemi w ąsa­
mi. Gdy ich nie znalazł, do tknął się ręką 
w łasnego zarostu  i zapytał widzów gestem, 
czy to o nim  m ow a1?

„Tak. tak !“ zagrzm iało w odpowiedzi ze 
w szystkich stron  widowni.

N a to nieznajom y podniósł się, skłonił się 
uprzejm ie publiczności i znikł.

„Braw o w ąsy!“ zahuczało ze stu  gardzie-

w ąsam i!
li i frenetyezne oklaski zatrzęsły am fi­
teatrem .

Zwolna gw ar uspokoił się i niebawem za­
pom niano o przyczynie poprzedniego h a ­
łasu, gdy wtem  nieznajom y ów zjaw ił się 
ponowuie i usiadł na swojern m iejscu.

Nowy w rzask i okrzyk jedno lity : „Precz 
z w ąsam i!“

Tym razem  jednak  nieznajom y zrzucił 
płaszcz, dobył spód niego flin tę  i ja k  m y­
śliw y na stanow isku, zm ierzył się z flegm ą 
w to m iejsce, skąd dochodziły go najlicz 
niejsze okrzyki.

J a k  pod uderzeniem  laski czarnoksięskiej 
ha łas niesforny u sta ł i ty lko  dam y zacho 
w ały odwagę i zaczęły k laskać i  wołać: 
„Brawo w ąsy“ l 

Teraz nieznajom y skłonił się z o o d z i ę k o -  
waniem  za oklaski, opuścił flin tę  do nog, 
usiadł i ze spokojem  w ysłuchał p rzedsta­
wienia, k tóre  się w chw ilę potem  rozpo­
częło.

Czy pan  o tern s łysza ł  ?
Regulamin dla szoferów Anno 1910.

(sk) W starych rocznikach codziennych pism 
warszawskich znajdujemy ciekawe dane o ówcze­
snych przepisach o ruchu kołowym. Wywołują 
one dziś na ustach niejednego czytelnika tylko 
uśmiech pobłażania. Największą szybkością, jaką 
wolno było wtedy szoferowi rozwinąć — to 12

GODZIN OŚWIETLENIA
PRZEZ UŻYCIE ŻARÓWEK

PHILIPSA
O PODWÓJNIE SPIRAL1ZOWAMYM 
W Ł Ó K N I E  Ż A R Z E N I A  
GDYŻ ŻARÓWKI TE SĄ DO 20°/. 

EKONOMICZNIEJSZE 
OD ŻARÓWEK 

O POJEDYNCZEJ SPIRALI

C htąi m lii  
i w a j o  o*ło. 
•zanlo w naj­
bliższym nu­
merze, musisz 

konlscznlo 
wraz z ogła­
dzeniem wy­
słać plsniadzs 
na koszt dru­
ku. Nieopła­
cona z g ó r y  
ogłoszenia nlo 
możo wyjść 
w druku.

W alizki, taczki, torby, dodatk i do 
walizek, en łan te ria . Niskie ceny 
burtow e. G W łasiuk. W arszaw a, 
ul. M arszałkow ska 142, m. 4. 559

Krawaty. Duży w ybór. N iski* ce. 
ny burtow e. G. W łaaiub, W arsza­
wa, ul. M arszałkow ska 142. m. 4-

lć ilom etrów  n a  god z in ę! „ S a m o ja z d y  w in n y  się —  
c z y ta m y  —  trz y m a ć  p ra w e j s tro n y  u licy , n ie  w y ­
d a w a ć  zb y teczn eg o  h a ła su , n ie  w y d z ie lać  p o d czas  
ja z d y  d y m u  lu b  p a ry  i z a trz y m y w a ć  się  ty lk o  w 
m ie jscu , g d z i-  n ie  b ę d ą  p rz e sz k a d z a ły  r u c h o w i  
p ieszem u  i k o ło w e m u " . N ie m o ż n a  b y ło  w ted y  
u z y sk a ć  p ra w a  jazd y , jeże li s i e n ie  m ia ło  la t  18-tu.
A ta k só w e k  b y ło  w ó w cza s w W a rsz a w ie  aż... 15.

Wolno otworzyć dopiero w 2101 roku.
(k) W p iw nicy  jednego  z  p rask ich  muz<eów sio j*  

dw ie skrzyn ie  o niezTLnnej z w a r to ś c i.  Pochodzą on,> 
od radcy  dw oru B ohuslava von liro*®, k tó ry  zm arł 
pod konieo ubiegłego wieku. W swoim testam encie 
w yraził on życzenie, aby  pozostawiono przez n iego 
skrzyn ie zostały  o tw arte  dopiero w duiu  16 listopada 
2101* roku. D otychczas n ik t n ie zastanaw ia? się nad 
tein; aby  postąpić wbrew o sta tn ie j woli zm arłeg° 
O sta tn io  aas&edł jednak  w ypadek p o la ru  m uzeum , 
przyczem  tajem nicze skrzyn ie  zostały  niec-o uszko­
dzone. Zrodziło *ię py tan ie , ozy n ie  należałoby zba­
dać skrzyń , aby  ich zaw artość uchronić ew entualn ie  
od zniemczenia. D yrekcja  muzeum odm ów iła jednak  
kategoryczn ie  tem u żądan iu . Tak wiec ta jem nicze 
pkrzynie, zgodnie % w olą te s ta to ra , pozostaną n ie ­
tkn ię to  aż do oznaczonego dnia.

Tytoń z lnu.
(k) P e w ie n  m ie sz k a n ie c  O slo  u z y s k a ł  o s ta tn io  

p a te n t  n a  sp o rz ą d z a n ie  a r ty k u łu  z a s tę p u ją c e g o  
ty to ń . A r ty k u ł te n  m o ż n a  u ż y w a ć  ta k  o d d z ie l­
nie, j a k  i m iesz ać  z ty to n ie m . P ro d u k te m  w y j­
śc io w y m  p rz y te m  je s t  len . P ró b y  w y n a la z c y  w y ­
k a z a ły , że z ro ś lin y  ln u  m o ż n a  s p o rz ą d z a ć  su ro -  
g a t ty to n iu , k tó ry  p o d  w zg lęd em  z a p a c h u  i s m a ­
k u  w  z u p e łn o śc i p rz y p o m in a  ty to ń . W y n a la z c a  
d o w o d z i, że w y n a le z io n y  p rz e z  n ieg o  su ro g a t  ty ­
to n iu  n a d a je  się z n a k o m ic ie  d o  m ie sz a n ia  i  
p ra w d z iw y m  ty to n ie m .

Odkryto największą planetą 
świata?

(k) D u ń sk ie m u  a s tro n o m o w i d r  S tra n d  u d a ło  
się  p o n o ć  o d k ry ć  n o w ą  p la n e tę , k tó r a  m a  b y ć  
id e n ty c z n ą  z je d n ą  z trz e c h  p la n e t, o d k ry ty c h  
n a  w io sn ę  1940 r o k u  p rzez  w ło sk ic h  m a te m a ty ­
kó w  S p a d a v e c h ia  i G n ech i; p la n e ty  te o trz y m a ły  
n azw y  N em esis, L ac lis is  i A tro p o s. W ło scy  m a-, 
te in a ty c y  sw ego  c z a su  za w ia d o m ili  w szy stk ie  
o b se rw a to r ja  a s tro n o m ic z n e  o  w y n ik u  sw y ch  
o b liczeń . Z d o ty c h c z a so w y c h  d o n ie s ie ń  o sp o ­
s trz e ż e n iu  d u ń sk ie g o  a s tro n o m a  w y n ik a , że c h o ­
dzi w  ty m  w y p a d k u  o p la n e tę  L a c h e s is , k tó r a  
jest o d d a lo n ą  o d  s ło ń c a  o 9 m il ja rd ó w  k ilo m e ­
tró w , a  ś re d n ic a  je j  w y n o s i 318.000 k m . W  len
sp o só b  b y ła b y  to  n a jw ię k s z a  ze z n a n y c h  d o ­
ty c h c z a s  p la n e t.

Rak nie jest dziedzicznym.
(k) I n s ty tu t  C esarza  W ilh e lm a  z a ło ż o n y  p rzed  

15 la ty  w  B erlin ie , a  z a jm u ją c y  się  a n tro p o lo ­
g ią , o p u b lik o w a ł c iek aw e d a n e  ty czące  się  d z ie ­
d ziczn o śc i ra k a . D zięki b a d a n iu  b liź n ia k ó w  zg ro ­
m a d z o n o  w iele  cen n eg o  m a te r ja łu , na  p o d sta w ie
k tó re g o  u d a ło  się  sp re c y z o w a ć  o d p o w ied n ie
w n io sk i. N a p o d s ta w ie  b a d a ń  p rz e p ro w a d z o n y c h  
n a  b liź n ia k a c h  stw ie rzo n o , że ra k , w b rew  P°" 
w szcch n ie  z a k o rz e n io n e m u  /p rz e k o n a n iu  w ca le  n l® 
je s t c h o ro b ą  dz ied z iczn ą . O k aza ło  się , że 
w ś ró d  b liź n ia k ó w  je d n o  ja k  i d w u ja jo w y c h )  c h o ­
ro b ą  r a k a  b y ło  d o tk n ię ty c h  za led w ie  16 p ro c e n t 

p a r  b liź n ia c z y c h . B a d a n ia  z o s ta ły  p rz e p ro w a ­
d zo n e  n a  20.000 c h o ry c h  n a  ra k a . w śró d  k tó ­
ry c h  z n a jd o w a ło  się s to  p a r  b liź n ia k ó w . Badan'-'’ 
w  ty m  k ie ru n k u  b ę d ą  w  d a lszy m  c iąg u  kontynu®  
w an e .

Kurze jajo o wadze 6 gramów.
(k) W  je d n e j  z łrttrzych  fa rm  w N aum bur^U  

n a d  S a a lą  h o d u ją  też  k u ry -lil ip u ty . .ła d n a  1 *•
k ich  lilip u te k  zn ios ła  n ie d a w n o  m i n j a t u r o w e  Ja­
jeczk o , k tó re g o  w ag a  n ie  p rz e k ra c z a ła  szesem  
g ram ó w . * ■
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